JEAN RAMEAU. 
Panna Fono. 


Liza była młodziutką wieśniaczką lat 
csternastu, która nie widziała nigdy nic in- 
nego poza swą ubogą chatką rodzinną z 
suchego błota i nigdy również nie słysza- 
ła innej muzyki poza gdakaniem swych 
kur. Pewnego targowego dnia matka raczy- 
ła wziąć ją z sobą do miasta. Co Liza ui- 
rzała i co usłyszała w mieście? Fonograf! 


Acht Boże wielki! Muzykę zstępującą 


z nieba na ziemię! Co za czary...l 
Fonograf był teraz dla niej uosobieniem 
szczęścia, 
— lle może kosztować jedna z takich 


"maszyn? Dwadzieścia franków? Sto fran 


ków? Tysiąc franków?... 
Nie orjentowała się w tych sumach, 
Ale bez względu na to, ile taka maszyna 
kosztuje: dwadzieścia czy tysiąc franków. 
ona musi ją mieć! Liza przysięgła sobie, 
że będzie ją posiadała przed Śmiercią, 
Wzięła tłumoczek pod pachę i poszła 
szukać służby. 


Znalazła ją u ludzi, którzy wydawali 
się jej zamożni, a jednak nie mieli fonogra- 
fu. Rzecz miezrozumiała dla niej, Mniejsza 
o to zresztą. Byleby jej płacili. He?Sto 
dwadzieścia pięć franków na początek — 
powiedzieli, 


"Na nieszczęście jednak matka Lizy, 
ra oprócz niej miała jeszcze pięcioro die. 
ci, zabierała jej cala pensję co miesiąc! 
Mówiła ciągle o tej niebieskiej maszy. 
nie swoim chlebodawcom — gdy ją slu- 
chaé raczyli — innym. służącym, znajomym 


CARA ANN ERRE NN 


P. Helena Chaladajowa, laureatka konkursu 

rządzonego przez. redakcję „Głosu Trybir- 

nalskiego** w. Piotrkowie na najpiękniejszą 

'piotrkowiankę. P. H. Chaładajowa zdobyła 
drugą nagrodę. 


Redaktor Klemens Orchulski, 


zna mu oznajmił, że dziewczyna 


teraz w portfelu? Sprawdzi w 


po sumie przed kościołem, aż wreszcie 


„nazwano ją „panną Fono“, 


Pani Lizy wzruszona, powiedziała jej 
pewnego dnia: 

— Jeżeli będziesz się dobrze sprawo- 
wać, dostaniesz ode mnie' fonograf. Obie 
cuję ci go. 

— Oh! Proszę pani! Kiedyż? 


— Jak zamąż wyjdziesz. Dam ci go w 
podarunku ślubnym. l 
— Oh! Dziękuję pani! Wyjdę zamąż! 
Jak najprędzej! 
I oto panna Fono zaczyna sig oglądać 


za mężem. 


Wiedziała dobrze jak się panny zabiera- 
ją do złapania męża. idą na bale, tańczą, 
przyjmują od kawalerów cukierki i mąż go- 
towy! Zaczęła bywać zatem na balach, 


Liza doszła w ten sposób do lat dwu- 
dziestu, nie zdobywszy męża. Czy umrze 
bez posiadania fonografu? rozmyślała smu- 
tnie biedaczka. Pewnej nocy, wracając z 
balu, Liza znalazła portfel na drodze. Pe- 
łen banknotów! Pięć, sześć dużych pa- 
pierków! Dobry Boże! Wysłuchałeś próśb 
Lizy! To dla niej pieniądze! Na kupny fo- 
nografu! Liza ucałowała krzyżyk srebrny, 
wiszący u jej szyi i pobiegła do domu z 
portfelem w ręku. 


— Złodziejko! Trzymajcie ją! Mój port- 
fel..] Ukradła mi portfel! Oddaj mi to, bir- 
bantko! 


Okiennice otwarto. Gospodarz wyjrzał 
z mieszkania zwabiony krzykiem. Mezczy- 
zabrała 
mu portfel. Sześć tysięcy franków. Czy są 
żandar- 
merji! 

Mężczyzna oddalił się szybko: . Gospo- 
darz zgniewał się bardzó ma Liżę i powie- 
„dział jej, że zasługuje na to, aby ja ze służ- 
by wydalić i zamknąć w wiezienió. Je- 


żeli banknotów zbraknie w portfelu nie- 


znajomy mężczyzna każe ją napewno aresz- 
tować. Liza przepłakała noc całą. Nad 
ranem, uważając się za zgubiona, nacięła 
główek z siarką od zapałek, włożyła je do 
łyżeczki konfitur i połknęła. Potem wy 
mknęła się cichaczem z domu, pobiegła ro 
miasta i stanęła przed magazynem z fonu- 
grafami, 


Niestety! Nie był to dzień. targowy. 
Fonograf milczał, O: godzinie 9-ej Liza u- 
czuła pierwsze bóle. O dziesiątej upadła 


"zemdloha na ulicy przed drzwiami marea: 


nu z fonografami, 


-— No i cóż? — usłyszała głos nieznany. 


-— Fonograf cię obudził wreszcie? Jesteś 


ocalona, dzieweczko! 
mioty. poskutkowało. 


Lekarstwo na wy- 


ze 


Aptekarz  natych- 
„miast domyślił się co się stało. » 


Liza miłcząc ułożyła ręce, jak do modli- 
twy. Słuchała fonografu. Czuła aniołów 
w powietrzu... Zorjentowała się wkońcu. 
nie! Ona nie jest w niebie, tylko w maga- 
zynie z fonografami, * 

Rozpłakała się słodkiemi łzami. Fono- 
graf wciąż śpiewał. Tak! tak! Ona będzie 
żyła! Aniołowie jej to zwiastowali w dźwię- 
kach muzyki! Kupiec widząc ją płaczącą 


spytał o przyczynę. Szczerze, otwarcie 
przyznała się do wszystkiego... 
— Jakto? — zawołał własciciel fono- 


grafów — boisz się że cię wydalą? Ależ 
my potrzebujemy właśnie służącej do ma- 
gazynu, a ponieważ robisz na mnie wraże- 
nie porządnej dziewczyny... INo, co na to 
powiesz..P Skoro lubisz fono... 


O! — szepnęła Liza, klękając. -- Będę 
go słyszała od czasu do „czasu? 

Ależ dzień w dzień! lle tylko zechcesz, 
a może i więcej jeszcze! 

— Dzień w dzień! Niech mnie pan we- 
¿mie! Wiernie służyć będę, przysięgam! 
Niech mnie pan weźmie! 

Tu Liza, nie wiedząc, jak wyrazić swą 
wdzięczność, ucałowała fonograf. 

— Marsyljankę! — rozkazał kupiec je- 
dnemu z subjektów. Proszę mi dać płytkę 
Marsyljanki!... 


„Dzień chwały“ 
dla niego, który szukał oddawna służącej 
dla Lizy, która doczekała. się 'wreszcie 
spełnienia swych najgorętszych marzeń. . 


Tłum. Jotsaw. 


E. Emilja Marchwińska zdobyła trzecią na- 


grode na konkursie piękności w Piotrkowie. — 


Parimin w: ri 
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W.dniu 24 ub. m. odbyla się w Zgierzu podaiówła uroczystość otwarcia wystawy prac uczniowskich zotga ; 

zii dziesięcioletniej rocznicy istnienia Szkolnictwa Powszechnego w powiecie łódzkim. W uroczystości wzięli Ads al przed | 

sta wiciele duchowieństwa, władz szkolnych, władz miejskich, rodzice oraz. uczniowie klas starszych. Powyżej zblorowa 
grupa czł restiikow zk E. ks. biskupem sufraganem dr, K. Tomczakiemi i inspektorem sakólnytm p. W Zawadzkim MA i czele. 


TEATRA LIAM 


„Broadway“ i „Oto kobieta” — No- 

wa opera polska. — Z Krakowa. — 

Co mówi Z. A. D? — Rotszyldowie 
budują teatr. 

Sensacyjna sztuka amerykańska Dunnin- 
ga i Abbota p. t. „Broadway“, o której już 
coś niecoś wspominaliśmy z racji jej przeł- 
stawień w Berlinie, zaprezentowana została 
publiczności polskiej na scenie ruchliwegu 
Teatru Polskiego. Sztuka, pozbawiona gleb- 
szych wartości literackich, posiada wybitne 
piętno nowoczesności, i to nowoczesności 
amerykańskiej, w której elementy krymina - 
listyczne i melodramatyczne stapiają się w 
ostry mólange, mile łechcący nerwy wido- 
wni'i napinający jej uwagę w łuk niesłabną - 
cego zaciekawienia. Za kulisami broadway‘ 
skiego kabaretu, wśród dochodzących zdala 
dźwięków jazzbandu, w gorącej i nerwowei 
atmosferze odgrywamego „programu“, od- 
bywa się niebylejaki pojedynek pomiędzy 
detektywem a mordercą, zakończony niespo 
dziewanym finałem zastrzelenia mordercy 
przez śpiewaczkę teatrzyku, kochankę za- 
mordowanego. Charakterystycznym i dla 
stosunków nowojorskich sympatycznym mo 
mentem jest szczegół, że zarówno morder- 
ca, jak jego ofiara są przemytnikami.. alko- 
holu i zbrodnia jest konsekwencją business‘ 
owych rywalizacyj. Kwestja prohibicji, w 
swem praktycznem zastosowaniu, jest snać 
dla yankesów tak piekąca, że raz po raz 
znajduje odbicie w powieściach i dramatach. 
Możnaby powziąć mniemanie, że alkoholo- 
we tęsknoty, zgwałcone prawnemi: zakaza- 
mi, szukają sobie ujścia choćby w produkcji 
literackiei tak często powracającej do pro- 
hibicyjnych tematów. 

Powracając do „Broadway'u*, przyznać 
trzeba, że sztuka mapisana jest dobrze, ŻY- 
wo i barwnie, z zachowaniem właściwych 
proporcyj wchodzących do niej składników. 
Dysonansówa melodja kabaretowej atmo- 
stery i gofączkowy rytm toczącej się w iei 
oparach akcji podkreślone zostały jak naj- 
ujemniej przez teżysera L. Schillera, który 
z tej nowojorskiej awantury. stworzył nie- 
zwykle zajmujące pod względem  scenicz- 
nym widowisko. Sztuka nie przeszła w War 
szawie bez wrażenia i znalazła należytą o- 
cenę, a jeden z najwybitniejszych krytyków 
wystawienie jej określił jako powrót do te- 


atralnego „romantyzmu, tego oczywiście 


„romantyzmu“, którego broni Chesterton w 
swej apologii detektywnych - Opowieści, 
Wśród licznego zespołu wykonawców „Bro- 
adway'u* na czoło wysuwają się pp. Cza- 
plińska, Modzelewska, Samborski, Fribsche, 
Krzewiński, | 


Amerykanie. zadomowiają się coraz le-- 


` „piej w- teatrach: polskich, bo i Teatr Mały 

„ wystawił amerykańską komedię W. C. Man- 
ghama p. t. „Oto kobieta!" Zresztą, w tym 
wypadku autor traktuje temat bardzo ogó!- 


< my, mianowicie kwestję wierności malzeñ- 


skiej; wysoce jednak oryginalny jest spo- 
sób uięcia tego tematu i wnioski, wysnute z 
przebiegu scenicznej akcji. Chodzi o to, że 
pani Konstancja, stwierdziwszy wiarołom- 
stwo meza, ani nie pragnie go uśmiercać, 
ani też się z nim rozwodzić, Ponieważ pa- 


Uczestnicy uroczystości otwarcia wystawy Szkolnictwa Powszechiego w 

Zgierzu w sali szkoły powszechnej nr. 1 przy ul. Łęczyckiej słuchają te- 

feratów, obrazujących rozwój i dorobek, zdobyty na polu nauczania po- 
i wszechnego w okresie lat dziesięciu. Fot. A. Meyer. 


ni Konstancja jest kobietą praktyczną i inte- 


ligentną, a przytem żywiącą — mimo wszy- 
stko — wiele przyjaźni dla niewiernego mał- 
żonka, przeto odpłaci mu pięknem za nado- 
bne, ale w sposób wyrafinowany i bardzo 
anglo-saski, więc kulturalnie, spokojnie i 
roztropnie. Pani Konstancia żywi być może 
słuszne przekonanie, że w małżeństwie obie 
strony maja równe prawa i obowiązki; znaj 
dzie więc sobie kochanka w jakimś przyja- 
cielu młodości, pozostając jednak w obrębie 
małżeńskiego żwiązku; ponieważ zaś jest to 
fair play, przeto nie pozwala się utrzymy- 
wać wiarołomnemu mężowi i na jego konto 


bankowe składa równowartość wyłożonych 


na nią kosztów. W ten sposób, po polsku 
mówiąc, kwita z byka za indyka, pani Kon- 
stancja, zamiast wywoływać skandal, przy- 
stosowuje się do sytuacji i nie traci prawa 
do szacunku, skoro tak uczciwie reguluje 


moralne i materjalne rachunki z panem mẹ- 


żem. | . 

Tezy etyczne p. Maughama są niewątpii- 
wie nieco nowe i dość ryzykowne. Kto wie 
jednak, czy nie jest to najlepszy sposób, Ly 
trafić do przekonania rodzaju męskiego, i z 
tych względów można przypisywać sztuce 


wartości... dydaktyczne i umoralniające. P. 


Przybyłko-Potocka, jako bohaterka sztuki i 


„Oto kobieta", dała niebylejaki popis swego 


aktorskiego kunsztu, zaś obok miej pp. Mo- 
drzewska, Grabowski, Boelke i inni dobrze 
wcielili się w postacie otoczenia pani Kon- 
stancji.. Wytworne dekoracje skomponował 
Frycz. >. | 

"Nowa jednoaktowa opera Adama Wie- 
niawskiego — „Wyzwolony' ujrzała świa- 
tło kinkietów w Operze warszawskiej, przy- 
jeta bardzo życzliwie przez fachową kryty- 
kę. Interesujące libretto zaczerpnięte Zo- 
stało z dramatu Villiers de Isle Adama o 


wzruszajacem odrodzeniu duchowem zbie- : 


głego galernika. Muzyka, będąca fortunnem 
połączeniem pierwiastków romantycznych i 
modernistycznych, świadczy o wielkiej kul- 
turze kompozytora, dobrym smaku i umie- 
jętnem opanowaniu orkanów faktury orkie- 
strowej. Partje główne śpiewają z powodze- 
niem pp. Lipowska, Janowski, Wraga i 
Mossakowski, uwydatniając godne uwagi 
walory muzyki Wieniawskiego. 


Teatr krakowski wystąpił z premierą cie 
kawej sztuki Osipa Dymowa, granej już na 


wielu scenach zagranicznych, p. t. „Bronx- 
Express. Jest to nazwa kolejki mowolor 
skiej (znowu — Ameryka!...), którą powra- 
ca od eodziennej pracy do swej rodziny ro- 
botnik żydowski. Rozmowa jednego z po- 
śród tłumu tych robotników z dawnym zta- 


jomym, który potrafił się zupełnie zamery- 
kanizować i zanurzyć się po szyję w morzu : 


wszelkich businessów, stanowi ekspozycię 
sztuki. Konsekwencją tej rozmowy są Wy- 
pełniające dalszą akcję senne widziadła ro- 
botnika, ukazujące w pryzmacie jego ma- 
terjalnych pragnień luksusowe, wolne od 
pracy codziennej i licznych trosk — życie: 
Marzenia pędzącego „Bronx-Expressem'' ro- 
botnika osiągają punkt kulminacyjny w sce 
nie, gdy bohater sztuki widzi się arcy-boga- 
czem i renegatem, zaprzedającym swych 2y 
dowskich współbraci w niewolę Molochowi 
amerykańskiego kapitalizmu. Sztuka Dymo- 
wa obfituje w pomysły groteskowo-kinowe, 
z których najistotniejszym jest pomysł 0Zy- 


- wienia wiszących w wagonie kolejki jaskra- 


wych afiszów reklamowych i wiprowadze- 
nia do akcji scenicznej wyimalowanych na 


tych afiszach postaci. Sen i jawa przepla- 


tają się kolejno w toku scenicznym „Bronx- 


. Expressu“, co dla realizacji teatralnej nastrę 


cza miebylejakie trudności. 
Dełta. 


A 


J. E. ks. biskup sufragan, dr. Tomczak, odprawiający Mszę 
Św. na intencję pomyślnego rozwoju szkolnictwa powszech- 
nego przed ołtarzem kaplicy w szkole Nr. 1 w Zgierzu w dn. 


24 ub. m. 


Święto Pclskiej Młodzieży Katolickiej w Łęczycy. Powyżej 
młodzież wiejska ze sztandarami z J. E. ks. biskupem sufra- 


- ganem K.. Tomczakiem na czele. 


$. Na zdjęciu fragment z popisów gimnastycznych dzieci 


E Zakończenie roku szkolnego W szkole p. Żarzyckiej = Łodzi.. 


= Z — 


Fragment wystawy Szkolnictwa Powszechnego w Zgierzu. 
Exsporety dostarczone szkole przez wytwórnię i skladnicf 
„Wiedza“. 


W dniu 24 ub. m. w Katedrze św, Stanisława Kostki w Łodzi 
odbyły się tegoroczne święcenia kapłańskie kilku alumnów 
"Semi atjum Duchownego. Powyżej fragment z wyświęceń. 


Z wejewódzkich zawodów policji państwowej w Łodzi. JPG. o a 


wyżej ciekawy moment rzutu kulą. “ot, A. Meyer. 
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koa gwiazda ekrany, Vilma Banky, niezrównana partnerka 


o 'alentina w Hiach. ve Bzelka al Orzel” oraz Comana 


„Rożpętane żywioły”: 
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glas. Falrbanks, niezapomniany. „Złodziej 2 Dagda pizi 
Ki y “W.najowezel kreacji. 
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W dniu 24 ub. m. odbyło się w Łęczycy uroczyste poświęcenie sztandaru 
Stowarzyszenia Polskiej Młodzieży Katolickiej. 

Aktu poświęcenia dokonał J. E. ks. biskup sufragan dr. Tomczak w asy- 

stencji ks. kanonika Szczepańskiego, ks. St. Nowickiego sekretarza gene- 

ralnego Stowarzyszenia Młodzieży oraz przedstawicieli kleru leczyckie- 

go. Powyżej uczestnicy uroczystości. j Fot. A. Meyer 


Prezes międzynarodowej Federacji Kobiet 
pani Miljat, 


Wiosenne treningi na Sekwanie przed wielkiemi Kupka i Mroczko — mistrzowie Polski wagi naj: | 
„regatami wioślarskiemi o mistrzostwo Francji. cięższej i muszej. a 
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CLAUDE ORVAL. 


Hugon de Lentragues rzucił w salon 
wzrok twardy i surowy; gleboka bruzda 
zorała mu czoło: pochylony ku Genowefie 
de Lentragues, Gaston Serviéres mówił ci- 
chym głosem z wargami tuż przy uchu mło- 
dej kobiety. 


Służący podał tacę Hugonowi, który rue 
chem szorstkim poniósł do ust kieliszek 'i- 
‘kieru. Rosnący szał ściska! mu skronie że- 
lazną obręczą. Zły błysk zapłonął w jego 
oczach, skierowanych na zajętą soba pare, 
i nagle, torując sobie drogę między. tań- 
czącymi przeszedł przez salon i skłonił się 
przed swą Zona. 


— Wybacz mi, moja najdroższa, że ci Zāe 
biorę Servićres'a, ale mam mu parę słów 
do powiedzenia. Idziesz ze mną, przyja- 
cielu? | 


Hugon de Lentragues szybkim krokiem 
podążył do swego gabinetu, gdzie stanaw- 
szy hawprost Gastona de Servićres, zadał 
mu bezdźwięcznym głosem pytanie: 

-- Domyślasz się zapewne, co ci pragn 
po wiedzieć ? 


mm Nie mam pojęcia, slowo honoru, mój 
drogi. 


— Doprawdy? Przykro mi jednak jaśnie; 
się tłumaczyć, Przypuśćmy zresztą, jeśli 
chcesz, że jakiś usłużny anonim oŚwiecił 


mnie tak dalece, iż wiem wszystko, coby$ 


usilnie pragnął ukryć przede mną. Czy ci to 
wystarcza..? Ani słowa, bardzo cię proszę! 
Oto, co ci proponuję, Jeden z mas jest zby- 
teczny. Karty zadecydują. Jeżeli ty prze- 
grasz, znikniesz z naszego horyzontu: nie 
obawiasz się długiej podróży, nieprawdaż ?... 
Przeciwnie zaś; jeżeli los na mmie się sprzy- 


sięgnie, w takim razie, ha, trudno, ja pójde 


Zgadzasz się? 


Gaston  Servićres dostrzegł okrutny 
błysk, lśniący w oczach swego rozmówcy 
i, po krótkiej chwili wahania, odparł cichym. 
ale stanowezym głosem: 


na wygnanie 4 koniec. 


— Zgadzam się, - 
— Doskonale! 


Z uśmiechem na twarzy Hugon usuną! 
się i wskazawszy Gastonowi drogę do po- 
koju día palących, poszedł wślad za nim. 
W chwilę potem siedzieli obaj naprzeciwko 
siebie przy kartach i Hugon, „oaz głos. 
oznajmił gościom: 


<= Partja poważna, panowie. Nie wy- 
mienię «wam stawki, ale jest wysoka, bar- 
-dzo wysoka! Grono ciekawych otoczylo 
-wnet stolik i partja „ekarte“ rozpoczęła się 
Przy pierwszem, drugiem i trzeciem rozda- 
niu kart Gaston zyskał cztery punkty; 


drżenie jego rąk ustało. Ww dwóch. rzutach 


następnych jednak Hugon zrównał się z nim. 


Karty padły po raz ostatni-na. sukno 1-Ser- | 


vićres zostawiwszy swą grę rozłożoną na 


RAR 


Redaktor Klemens Orehulski. 


w dode 


stole, rzucił bolesne spojrzenie na zlmna 
twarz swego partnera, który odezwał 
spokojnym głosem: | 


— Król! Przegrałeś, mój kochany! 


a fed $ 


W dziesięć lat po tym wypadku Gaston 
Serviéres wysiadal z pociągu na dworcu 
lugduńskim. Zegar wskazywał godzinę dru- 
ga bo północy, ŻZnalaziszy się ów miescie 
Gaston zdumial ma widok ożywionych ulic: 
wszystkie kawiarnie byty oświetlone i prze- 
pelnione publicznością. Gorzki uśmiech o 
krasil przez okamgnienie mroczną jego 
twarz. Prawda! Zapomniał: wszak rok no- 
wy liczył dwie godziny życia zaledwie! 


Szedł na chybił trafil, bez celu, potracajac 


gromadki - ludzi. 
oświetlonym 
żyjącego niee 


co krok o rozweselone 
Wtem wzrok jego utkwił w 
jaskrawo szyłdzie: „Kabaret 
boszezyka“. 


Pehnąwszy drzwi, wszedl, Prąd orą- 
cego powietrze buchnął mu prosto w twarz, 
podczas gdy chaos krzyku, śmiechu i muzy- 
ki ogłuszył go niemal zupełnie, 


"Stary kelner pośpieszył ku niemu. 


— Stolik dla pana? Służę. Zaciszny ką- 
eik? Doskonale. Pan raczy pofatygować sie 
za mną jedno piętro wyżej: Tutaj, proszę. 
Tu panu będzie bardzo dobrze. Nikogo 
prawie niema, oprócz kilku osób, które je- 
dzą kolację, tam za parawanem, 


Zdenerwowany tem gadulstwem Gaston 
Serviéres zamówił posiłek i skinieniem Te- 
ki oddalił kelnera, Pozostawszy SAM, Za” 
tonal w głębokiej zadumie, Nagle podsko- 
czyl: dźwięk jakiegoś głosu uderzył go bru- 
talnie. Wyprostowal się i stając ua palcach 
rzucił okiem za parawan, który go osłania! 
przed okiem biesiadników. 


Śmiertelna bladość pokryła mu oblicze. 


Wśród ucztujących spostrzeg t Hugona de 
Lentragues, 


Gaston Serviéres opadł na swe krzesło. 
Starszy kelner wszedł, podał danie i znikł 
odprawiony szorstkim gestem. 


Gaston, zdrętwiały, słuchał głosu, który 
rozległ się znowu: 


-— Za twoje zdrowie Madol Pijcie, przy” 
jaciele, za zdrowie najładniejszej kobiety w 
Paryżu. Niech mnie diabli porwa, jeśli nie 
ożenię się z nią. Przysiągłem i dotrzymam 
Spoliczkowałem w klubie głupca, który od- 
powiedział ma moje oświadczenie miestoso- 
wnem zdziwieniem. Cięcie mieczem nauczy 
tego chłystka kultu dla urody. Uroda, pięk- 
nosé kobieca, moi przyjaciele, to cały świa: 
dla mnie... co mnie reszta obchodzi 


Lo? e 


Dławiony głuchym bólem SENERS na- 
słuchiwał ze zdwojoną uwagą. Pijany głos 
mówił dalej coraz głośniej: 


— Jestem wolny... wolny... Jeszcze tro- 
chę szampana najdroższa... Będę bardzę 
szczęśliwy z tobą; pewien tego jestem! Nie 
straszny mł drugi rozwód. Słuchajcie przy- 


r 


i mój Sery 


wW be 


„daje, miala muie dosyć i marzyła 


jaciele! Dzisiejszy wieczór przypomina m 
inny, z przed dz Naa laty, 
się wówczas Śmieszna przygoda. 
się przyznać, RE meco i usposobiony do 
spłatania brzydkiego figla ko Snn Wiem 
wzrok mój padł na miclakiego Gastona Ser. 
viéres, który rozmawiał z moja żoną, Mio. 
dzieniec ten był mi wysoce alesympatyczny: 
i uśmiechnięty wyraz jego twarzy denerwo 
wal mnie. Wiedziony nie wiem Jakim impul- haj 
sem podszedłem wprost do niego. Zważcie, 
że działałem na ża 4 tral m przypuszcza « 
jąc aa flirt co sj i że mialem 
igla. Prowa. 
dos mego gabi sta i patrząc 
a wszystko. Ja. 
Zagrajmy w karty. 
damy do stolika 
=" se jego 


Załarzyła. mr 
Bylem mu- 


tioa 


DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO. 


Rok V. Niedziela, 8 lipca 1928 roku. 
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dzę Si Tesa 
mu w oczy, mówię: 
den z nas jest zbytec 
Kto przegra ¿ninia 
ióres przegi 
zrozpaczona mine, wstr 
wybuch śmiechu, gdy wiem on: : 
ucieka Ea w debio Rx ty Z tropu usiluje 
wéród 2 zorientować się 

; przypadlkiem 
na moja a o wszediszy pocicha była 
świadkiem ostatniego aktu sceny, Widzas 
jej bladość, drzemie rak, bolesay Sl urcz twa- 
rzy domyślam się prawdy. Chcąc sobię za- 
żartować wierzyłem w sedno: Gaston Ser- 
viéres był kochankiem mojej żony...! 


| Łódź w blaskach idei Chrystusowej. 
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Komiczna  historjal — 


A potem? 
— Poten? O, 
miesiące później, moj 


ktos. 
| że, miel W trzy 
a, która, jak się 
O roz. 
poczęciu aowego Życia z tym głupcem Ser. 
viéresem, uciekla g dunyrm, Jest zresztą 
bardzo a wa o Pomyślcie, 
da licha, że ia Serviéresta! 


mój Bož 


+ 


aña 


Jedno tylko amie bawi setnie, gdy o tem 
pomyślę: jaką mine zrobi so jeżeli 
dowie się kiedykolwiek prawdy... | 


, przerwany 
¿mier- 


Roziegł się huragan Śmiechu 
nagle suchym trzaskiem i milczenie 
ci zaleglo w sali, 

Z głową na stole Gaston Serviéres robil 
wrażenie śpiącego czlowieka, Jero prawa 
ręka, zaciśnięta ma rękojeści rewolweru, 
zwisała ku ziemi, lewa zaś, kurczowo zgle- 
ta, spoczywała na szczątkach zeniecionego 
puharu z szampanem. Zmieszana ze złoci 
stym płynem krew, płynąc ze skaleczonych 
palców, padała kropla za kroplą, powiększa: 
jąc szeroką, ciemną krwawą plamę na dy- 
wanie. E 
Jotgaw. ., 


T dem, 


WW-driech 29, 30 ub. m. oraz w dniu 1 lipca odbywał się w Łodzi:po raz pierwszy Kongres Eucharystyczny. Z tej oka- 
-rilŁEdź katolicka gościła w swych murach Najdostojniejszych Książąt Kościoła w osobach J. Em, ks. Kardynała Pry- 
"masa Hlonda, J, Em. ks: Nuncjusza Marmaggiego, wielu biskupów oraz niezliczone rzesze duchowieństwa i wiernych. 
"MW iKongresie.wzięło udział przeszło 200 tysięcy osób, przybyłych da Łodzi z okolicznych województw.i powiatów. 
Fr. eŁieg Kongresu był niezwykle imponującą, nastrojową, pełną powagi i wiary manifestacją religijną ku czci Majesta- 

tu Pó. ukrytego w Najświętszym Sakramencie, Powyżej duchowieństwo i wierni przed ołtarzem u stóp Kate- 
A _ dry w oczekiwaniu J. Em. Kardynata Prymasa Hlonda. Fot. A. Meyer. 
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